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 Wielmożny Mości R edaktorze! 


, Już parę razy miałem przyjemność przesłać Pn- 


nu moje uwagi o przedmiotach, które. Pana zij- 


mują; pozwól więc Pan, że dziś chee z nim po- 
niówić o mnie samym; z tem wszystkiem jednak, 


wszystko co tu powiem, najśeiślejszy ma związek 


z gospodarstwem. ` 


Trzeba Panu najprzód a A E E żem jest go- 
spodarzem de facto; czytam pisma rolnicze i 
z zamiłowaniem urzeczywistniam czego się nau- 
czę. Koniczyna, wyehów bydła, wielopolowe go- 


„spódarstwo, oto główniejsze. punkta moich wizi 
f doków. Wiadomo zas Panu, że kto™się czem zaj“ 


muje i co lubi, o tem najchętniej i przy: kazdej 
tak też:i ja, kiedy tylko mogę” 


i prozelituję na stronę naukowego przemysłowe- 


ga gospodarstwa, utrzymując. zawsze: że takie 


tylko może być 07: i przyjemne.. 


— Wykaz cen wełny na PADZIE: jarmarkach w ro- 
krajowy z buraków. i 


Sy 8 


Ale przytem trzeba Panu wiedzieć jeszcze, zont 


jest żonaty (7), że żona moja slyszy ezęsto moje 


rozmowy, widzi mię często tzytającego pisma rol- 
nisze i chwalącego stan gospodarstwa; c0 wszy- 
sitko nie raz: doprowadza nas do sprzeczek o 
przykrościach i przyjemnościach życia 
gospódarskiego. Z z 
Zawsze jednak ja wychodziłem: zwycięzko, wo= 
ując powagą różnych autorów, a między innemi 
i powagą Pavaz.i o tyle odnioslem przewagę: ż 
żona moja prawie już. nwierzyła, że nie 
masz użyteezniejszego i przyjemniej 


szego życia, jak gospodarskie na wsi. 


Lecz niestety! ciekawość kobiety zniszczyła: cam 


łą tę przewagę i wiarę. Częsta slota w tym. mie- 
siącu zatrzymywała nas ezęściej w donies, i po- 
dała w rękę mojej żony Wiadomości: gospo- 


darskie. 
hodowaniu inwentarzy, wzięła ją chęć przeczytać 


Czytając wazne“ i trafne rozdziały o 


BEŻ 


cały tom drugi, zaczęła więc z początku; czyta 
parę kart, w tem zrywa się i mówi do mnie: 
sA widzisz mężu, zawsze mi mówisz, że gospo- 
dlarstwo wiejskie jest dajprzyjemniejszym 
sianem, że przy umiejętnem gospodarowa- 
niu można się dorobić majątku. »-— „Alboż 
nieprawda,” odrz żehtei zdziwiony jej zapałem — 

„A patrz jeno, czytaj co tu pisze ten tak zachwa- 

lony twój Agronom; ty mówisz, że gospodarować 
jesť to przyjemność, a on pisze wyraźnie: że 
niylą się ci, którzy wieś za miejsce spo- 
ezynku i spokojności, a gospodarstwo 
za przyjemność uważają. Albo, ty mówisz, 
że na gospodarstwie można się dorobić, że tam 
jakiś, jakeś to mi ezytał E z 300 zlo- 
"tych poży czonych gospodarstwu, dorobił się pię- 
knego majątku; a tu pisze dalej: że bez zna- 
cznych kapitałów nie można nie zrobić 
SW gospodarstwie, że kto nie ma pienię- 
dzy, nie powinien udawać się na wieś. 
A widzisz, że to jak ci ciągle mówię, tak jest, 
że w NNSR tylko ciągly RR i mo- 
zolna praca.” 

Panie Redaktorze! trudnoby mi było opisać 
- stan moich uczuć i moje zadziwienie, slysząc ta- 

kie argumenta, bo przyznam się, żem pominął 
wstęp w czytaniu tego drugiego tomu. Zbyłem 
jak moglem pierwszy atak, ale zacząłem pilnie 
'ezytać te uwagi Pana, a myśli moje w tym wzglę- 
dzie komunikuję niniejszem: 

Darujesz mi Pan, że nie mogę mu pochwalić 
-tej jego dwuznaczności w ehwaleniu i 
anienin naprzemian stańu gospodar- 
skiego. Prawda, że każdy stan ma swoje przy- 
krości, ale dla czegóż wystawiając nam czarują- 
_ey obraz porządnego gospodarstwa (w Kalendarzu 
Rolniczym na r. 1838) i blogie korzyści z nauko: 
wego gospodarowania; we wstępie do 2go tomu 
Wiadomości gospodarskie utrzymujesz: że 
niec przykrzejszego jak stan gos spodar- 
gki. Ciagla praca i zmartwienia mająż być nie-- 
odstępne od gospodarstwa? Nie pojmuję ja, jak 


śledz.enie działań natury i porządek, na nim 
właśnie polega gospodarstwo ; nie pojmuję mówię, 
jak natura i porządek same tylko przykrości 
przynosić mogą. Jeżelić gospodarstwo jest porząd- 
kiem; jakże może być najprzykrzejszym stanem; 
a wieś tylko siedliskiem trudów? Weóż się o- 
brócą owe tak znane zdania: . 
Beatus ille qui procul negotiis 
Paterna rura bobus exercet suis, 
albo O fortunatos nimium! etc. 
Ale prócz tego, w naturze człowieka jest wro- 
dzona ehęć dążenia do szczęśliwości, dla czego 
więc, jeźli gospodarstwo jest tylko przykrością, 
wszędzie prawie polowa ludności trudni się go- 
spodarstwem? czyż gospodarze są tylko istotami 
praeującemi z mozołem na to, aby druga połowa 
ludności niepomarła z głodu? Nie Panie, tak być 
nie może! i Pan bardzo chybiasz celu, kiedy za- 
chęcając do gospodarstwa umiejętnego, nazywasz 
je mozołem i samą tylko przykrością, bo 
któżby je chciał zamiłować, a bez zamiłowania 


'nie maSz stanu. Jeźli nagrodą prac Pana ma 


być pomyślny skutek, to Pan zupełnie przeciwny 
osiągniesz swojemi pismami; zamierzasz Pan roz- 
szerzyć Wiadomości gospodarskie, a odstręcasz 
przykrością samego gospodarstwa; im więc bar- 
dziej rozszerzą się jego pisma, tem mniej będzie 
gospodarzy z zamiłowaniem. A więc, jedna z 
dwóch rzeczy być musi koniecznie, albo gospo- 
darstwo jest przykre i nieznośne, a wte- 
dy pisma Pana niepotrzebne, albo gospo“ 
darstwo jest miłem zatrudnieniem, a 
wtedy zdanie Pana mylne. — W takie to 
trudności wprowadziłeś Pan i siebie i nas czyta- 
jących, wystawiając gospodarstwo, tylko jako 

smutną.potrzebę i mozolną pracę! — Czy 
nie ma jakiego. sposobu wycofania się od tej 
przepaści, w którą i pisma swoje i nas- 
byś pogrążył? 

Co do drugiego punktu. Utrzyuujesz Pan, że 
bez znacznego kapitału gospodarować nie można, 


i 


ajednak jak to slusznie uw żak nawet. 
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moja zona, wystawiasz nam przykład, SE ma- 
fo kosztuje rządne gospodarowanie, że tylko 300 


`~ zł. trzeba było, aby urządzić piękną wieś, zalo- 
żyć fabrykę cukru, wychować liczne stada owiec. 


Jakże to pogodzić jedno z drugiem* Nie można 
tu zastosować dewizy Myo Roln. Technol. 
Medium tenuere beati; bo jeżeli prawdą 


"jest, że gospodarstwo wymaga ciągle znacznego 


kapitału obrotowego, to jako wór dziurawy, któ- 
rego nigdy napelnić nie można, nawet przy pra- 
cy i kłopotach, niewarte jest zajęcia się, kiedy 
tyle jest innych sposobów spokojnego używania 
swojego kapitału; jeźli zaś nie wymaga kapita- 
łów, ałe samo się utrzymuje i korzyść jeszcze 
gospodarzowi przynosi, to obszerne dowodzenia 
Pana, okazujące potrzebę kapitałów, jako niezgo- 
dne z doświadczeniem i koniecznym biegiem rze- 
czy, upaść muszą; bo w rzeczy samej, któżby 
był tak szalonym, aby się zajmował zatrudnie- 
niem, któreby ciągłego wydatku wymagało, a ža- 
dnej korzyści nie przynosiło! 

Przestaje na, tem kończąc wyznaniem, że do- 
tąd pisma Pana przedstawiały mi błogie niwy, na 
których rozkoszy żyeia i pożytku szuka: 
łem. Dziś jestem odezarowany, że tak po- 
wiem, widzę, żem się łudził. A nie mwie- 
rzysz Pan, jak to przykro, „kiedy się straci ufność 
w przewodniku. Nie porzucę ja gospodarstwa, a=. 
le nabiorę tylko przekonania, że człowiek sam 
sobie powinien być mistrzem, a doświadczenie 
najpewniejszym nauczycielem. — Gdybyś Pan je- 
dnak objawił swoje zdanie w tym względzie, i 
ja z radością sprostowałbym moje, bobym nabrał" 
znów wiary i ufności w zaeność mojego powola-. 
nia gospodarskiego. — Zostaję ete. 

Gospodarz z pod Kampinosa. 


Odpowiedź. 
Aby nieświadomym okazać ezem to jest dziś: 
rolnictwo, i odwieść ich od nie dość rozwa- 
znego brania się do gospodarstwa, a następnie 


wiejskiego; 


ochronić od pewnych as na jakie się. Wytla= 


wiają, skreśliłlem w wstępie do części drugiej. 


dziełka: Wiadomości gospodarskie i t.d. 
„Rady udającym się do gospodarstwa 
gdzie między innemi powiedzia-: 
łem: 

„Mylne ò życiu wiejskiem (mianowicie dzierża= 
wy, o którym tu właśnie mówić mamy) ma wy- 
kto siedliskiem spókojności być je 
chwile na 


obrażenie, 
mniema, i same tylko przyjemne: 
wsi pędzić sobie zakłada..... Rolnictwo prowa- 
dzone, jak dziś prowadzonem być powinno, Wy- 
maga tyle pracy, zabiegów, trudów i mozełów, iż 
śmiało to, bo z własnego doświadczenia mówić 
mogę, mało zostawia chwib, którychby 
przyjemnie użyć- można.” (a) 

Pytam się praktycznych gospodarzy, osobi iseic 
zajmujących się prowadzeniem wyższe-- 
go'gospodarstwa, czyli nie szczerą prawdę: 
wirze leni ; j 

Zresztą nie mówiłem o życiu A EEE, w 
ogólności, ale raczej o położeniu dzierża- 
wey które: 
pod względem przyjemności wiejskich, bardzo się: 


mianowicie trzeecehletniego; 


różni od położenia dziedziea.- 

Temu, każde uzięknienie wioski, mozały o% 
sladza i przyjemność sprawia; dla pierwszego. 
jest ono zupełnie obojętnem =- = 

Dziedzica każde ulepszenie: wsi, niechby od- 
legte. rokowało korzyści, cieszy, zajmuje i do 
pracy zachęca; dzierżawca nie zna tej przyjemno= 


ści, gdyż z polepszenia wioski, zakres” dzierża 


wny przechodzącego, żadnego: nie odnosi zysku:. 


Dziedzicowi, już sama pewność siedziby: dla: 
siebie i swych dzieći,, wieś milą czyni i ponoszo*: 


ne trudy nagradza.. Zycie — że tak powiem —:- 
koczujące dzierżawcy trzechletniego i teji 


przyjemności mu odmawia. Korzyść jest jedy- 


nym celem jego zabiegów; a możeż ją dziś: osią-- = 


(a) Więc: przypuszczam przyjemnosci, ale nie cią-: 


gte; nie niezmienne, jak, to Szanow Autor. sobie: 


Życie wiejskie wystawia. Ziedi 


X 


goad: jeżeli się nierozważnie puszcza 


na gospodarst wo? jeżeli bez znajomości rźe- 
czy, beż stosownego usposobienia, 
go kapitałn bierze dzierżawę, prowadzony chęcią 
wypoczęcia na wsi, lub przytoczonymi przez Pa- 


na: Beatus ille qui ete O fortunatos ete. 


O takim mówiłem gospodarzu, dzi erżawcy: 
który prowadząc gospodarstwo, jakie w obecnym 
czasie prowadzić należy, sam najmniejszym szcze- 
gólem się zajmuje; który musi ciągle walczyć z 
często i ze złą wolą wykonywa- 
od razu mo- 


nprzedzeniem, a 
jących; gdzie najmniejszy niedezór, 
Że zniweczyć poprzednie trudy i prace. Takiego 
gospodarza miałem na widoku; nie zaś tego, 60 
bawiąc ciągle, np. w Warszawie, na kró- 
tki tylko czas przybywa na wieś: by się napa- 


wać tajnikami natury. 

Jeżeli więć Pan jesteś dzierżawcą tak czyn- 
nym, jak _go opisałem, i nie doznajesz na wsi 
mozołu; i bez pracy itr udów (których się 
zdajesz lękać) znaczne odnosisz korzyści: z serca 
winsznję tak szczęśliwego położenia: 
Jeżeli zaś jesteś właścicielem ziemskim, i np 
od roku nim zostałeś, i tylko czasem do- 


'jeżdżasz na wieś, śledzićtajniki pięknej 
przyrody: pozwól sobie powiedzieć: iż nie mo- 


Żesz sądzić o trudach, praey, mozolach trzechle- 
tniego dzierżawey. ; 

Powiadasz Pan, iż wpadam sam z sobą w 
ssprzeczność, iż chybiam mego celu: wska- 
dziś gospodarować należy; a 
iż takie gospodarstwo 
"mozołn., — Pra- 


zująe, jak 
_ przytem utrzymując: 
wymaga pracy, starania, m 
wdziwie, iż tu sprzeczności nie widzę; i cieka- 
czyli ją kto jnny prócz Pana zna'du'e. 
: przywabia- 


wy jestem. 
Gdyby głównym moim celem było 
nie (podobnie jak kuglarz do bawidełek) naj- 
większej liczby osób do gospodarstwa 
"wiejskiego, nie zważając na to. eo ztąd 
wyniknie; wtedy zaiste sprzeezniebym z sobą 
działał. > 


Ale kiedy myślą moją jest: odwieść niezna- 


jących nauki rolniczej od gospodarstwa 


bez stosowne wiejskiego; aby niepowiększać liczby osób, 
‘które przez niewiadomość same siebie gubią, a 


jakie /dobrze 
mylnież 


przy tem kraj pozbawiają korzyści, 
prowadzone gospodarstwo przynósi: 
postępuję, wykazując trudności i mózo- 
ły, jakie się dzis na wsiznachodzą, je- 
zeli gospodarstwo ma przynieść żądane 
korzyści; a zarązem wskazując ułatwiające 
je środki, to jest: gruntowną znajomość 
rzeczy? 

Ta to 'mieszczęsna myśl: że każdy kto chce, 
może być gospodarzem, przepelniła kraj zle- 
mi gospodarzami, przyczyniła się najwięcej do 
obecnego stanu gospodarstwa naszego. Mylne to 
zdanie jedynie tylko przez rzeczywiste Wy- 
stawienie położenia gospodarza, wyko» 
— Utrzymują je zaś, % 
owe 


rzenionem być może. 
największą dla pojedyńczych i ogółu stratą: 
Beatus ille qui etc., owe O fortunos ete»; o- 
we szukanie na wsi tajników przyrod z.e- 
nia, na łonie błogiego— far niente. 
powiadasz Pan: — że człowiek dąży do 
szczęśliwości; a że połowa ludności trudni 
się gospodarstwem, więc w niem szczęśliwość 
musi znajdować. Czyż to zawsze tam stawamy 
dokąd: dążemy ? Nie Panie, tak nie jest: często 
zapuszezamy się Dp- w prawo; ale wkrótce zba- 
czamy £ torn, 
_przeciwnej stawamy stronie. Tak jest Panie, tak. 
Wejdźmy dziś w położenie większej części rol- 
ników, a przekonamy się: jak wielu (z nieh 
ominęlo się z celem swe 
wielu się jeszcze ominie, jeżeli nieroz: 
ważnie uda się do gospodarstwa wiej- 
skiego. ES l ; 
Żonka Pana — nie wiedziałem iż jesteś żona- 
tym — zarzuca mi także sprzeczność, że w je- 
dnem miejsen powiedziałem: iż bez znacznych 
kapitałów nie można nic zrobić rgo- 


spodarstwie; że kto nie ma pieniędzy; 


s 


błądzimy i błądzimy, i w końcu na 


jdążności; jako 


nie powinien Bek. się do gospodaróćwa 
wiejskiego (Wiad. Gospodar. część II. str. 5); 
a w drugiem miejscu (Kal: Rol. na r. 1838 str. 65) 
wystawiam: jak mało kosztuje rządne go- 
spodarstwo; żetam ktoś urządził pie- 
kna wieś, założył fabrykę enkru, za- 


kupił liezne stada owiee i bydła za zł. 


300 i t. d. — Chciej Pan godnej swej Niatżonee 
objaśnić : różnica między tym, 
co za pożyczone pieniądze 
tub kupuje wioski, atym, co ma swoją 
wieś, ma budynki, ma inwentarze; i to wszy- 
stko z rożwagą, ze znajomością rzeczy; 
zoszezędnością, powoli udoskonala:— 


jaka to zachodzi 
dzierżawi, 


Z = 


Jak to zrobił ten tam ktoś; i ah więcej 
mógłbym wskazać. Ale ten ktoś, jak to sam po- 
wiada: bardzę się namozolił, bardzo się 
napracował, bardzo mało miał wolnych 
chwil, zanim doprowadził wies do tego stanu, 


Jake nam ją opisał Autór owych Dwóeh obra- 


zów gospodarstwa wiejskiego. 

Powiadasz Pan, iż. jesteś odezarowanym 
przezemnie; przykro mi to jest, do prawdy; 
"ale tem się pocieszam: iż do odczarowania 
była powodem ta niezaprzeczona prawda: że na- 
wsi potrzeba szczegółniej, będąc dzierża- 
Wea, mozolić się i należycie pracować, 


chego mieć korzyść zgospodarstwa. 


Węeterynarya Z 


Kwas siarkowy jako prezerwatywa i 
"lekarstwo przeciw księgosuszy. 


W Nrze 10 Tygodnika opisałem, z jakim sku- 
tkiem użył Hr. Clary lodn i kwasu siar- 
kowego przeciw księgosuszy. 7 

Pismo niemieckie E konom. Neuigk. zawiera 
znowu dwa artykuły, przez wiarogodnych mężów 
eR z których z niejaką pewnością przyjąć 
można: iż kwas siarkowy, już to jako pre- 
zerwatywa, już jako lekarstwo, w pier- 
wszych początkach księgosuszy dawany, jest naj- 
dzielniejszym przeciw niej środkiem; przeciw 
klęsce, która pewnie miliony już zwierząt wytępi- 
ła; która w krótkim czasie najszezęsliwszego 
rolnika w biedaka zamienia; która eałe kraje 
pozbawia bogactwa najpewniejszego, bo ściśle z 
ziemią i z jej silami reprodukeyjnemi połączo- 
nego. í 

Przedmiot ten jest najwiekszej wagi; jeżeli bo- 
wiem znajdziemy: lekarstwo przeciw księgosuszy; 
o ileż przez to upewnimy rolnictwo i stan najli- 
czniejszej klassy ludów, chroniąc ją od zarazy, 
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przeciw której dotąd największa starannśść , i 
niezmordowana pilność, nie były w stanie zabez- 
pieczyć. 

Aby tem dobitniej skuteczność w mowie będą- 
cego środka wykazać, zamieszczam rzeczone ať- 
tykuły niemał dosłownie: 7 
-W Nrze 31 rzeczonego pisma zFókai bieżącego, 
Pan Karol Zimmerman, Dyrektor Księeia Zis 
chy-Ferrari w Węgrzech, pisze co następuje: 

„Pierwszą wiadomość o skuteezności przeciw 
księgosuszy środka, przez Barona Ehrenfels 
podanego, udzielił nam niedawno Hrabia Clary: 
otoż jest droga ile sobie pochlebiam. niemniej 
ważna; ałbowiem w mowie będącemu środkowi 
„mam do podziękowania uratowania 378 sztuk 
bydła , jak się to z następującego wykaże: 

W jesieni zeszłego roku wybuchła księgosusza 
w majętności Hetzfeld; Oroszin, Bassachid 1 Ki- 
kinda, w obwodzie Torontalskim (w Węgrzech). 
W Hetzfekd padło przeszło -1000 sztuk bydła; w 
Kikinda do 3000 sztuk. Majętność Toba; do Hr. 
Ziehy-Ferrari należąca, leży w środku wyżej 
rzeczonych miajętności; zatem z największą pe” 


+ 


wnością należało się spodziewać: iż w mowie bę- 
dąca zaraza i u nas (w Toba) się zjawi; i w rze- 
czy samej kilka sztuk już na nią odpadło. * 

Natychmiast więc udałem się do środka przez 
Barona Ehrenfels podanego. Skutek był ten, 
iż później z 378 sztuk bydła, ani jedna sztuka 
nie odeszła, nawet niechorowałd. — Pewna, iż 


wykonanie tegoż przepisu w takiej massie bydła, 


nie bylo łatwem zadaniem; a tem bardziej, iż 


znaczna część tych zwierząt należała do włościan ` 


zabobonnych, w żadne środki lekarskie niewie- 
rzących. Po 6 tygodniach zaraza w koło nas, za- 
biwszy przeszło kilka tysięcy sztuk bydła, mi- 
nęła, a nasze ealkiem uratowane zostało. 

Może kto powie: że i bez nżycia środka 
Barona Ehrenfels bydło byłoby ocala- 


a 


ło; być może, jednakże bardzo o tem wątpię, 


„znająę zaraźliwość tej choroby; zważająe położe- 


nie majętności: w samym środku kilkomilowego. 
okręgu tejże zarazy; nakoniće i tę okoliczność ;- 
iż już unas kilka sztuk zabrała. — Tak 
jest, kiedy do koła nas, w odległośei 3, 5,1, a 
najdalej 2 mil, kilka tysięcy sztuk bydła wypa- 
dlo, które po większej części źle bylo zakopa- 
ne, a nasze ocalało, więc, albo eńdowi, lub też 
środkowi Barona Ehrenfels przypisać to win- 
niśmy. ` 
_ St. Nieolo, 26 bor 1837. 


Karol v. Zimmerman, 
Dyrektor majętności Hr. Zichy-Ferrari. 


Drugi artykuł w następnym Nrze. 
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O Jedwabnictwie w Anustryi. 


(z Niu 145 Gazety Pańs. Prus.) 
(Artykut nade: tiny.) 


Pod dniem 16 maja donoszą z Wiednia co na- 
stępuje, o uprawie morw i hodowaniu jedwabni- 
ków: 

z „Przedsięwzięcia światłej naszej Maryi Te- 
Tessy-w przedmiocie hodowania jedwabników. w 
Austryi , takiego doznały były losu, jak starania 
Frederyka w Prusiech i Księcia Karola w 
W irtembergii. Brak. ducha przemysłowego, prze- 
sądy, złe ujęcie rzeczy i niewytrwanie, zwolna 
wszelkie starania zniweczyły. 

Późniejsze podobno usiłowania Cesarza Józefa 
nie lepszy sprawily. skutek, 
rozproszone po. kraju, istniały tu i owdzie- bez 

żadnego użytku i w zapomnieniu. 
tym względem €zynióne u nas, nie udały nam się 
pomysłniej, jak przedsiębrane w. pólnoenej Fran- 
eyi od zaa 1760 do 1770. 


_dzit, 


Szczątki ich tylko 


Starania pod 


Dążności dopiero przemysłowej wieku naszego 
zachowanem było i wAustryi, ożywić tak ważny 
przedmiot dła pomyślności krajowej. A gdy dziel- 
ne odbiera wsparcie od ludzi majętnych. wiee się 
też z większą pewnością pożądanych szczęśliwych 
skutków, spodziewać można. 


Zasłażony Hrabia Szezepan Sechenyi dał 


pierwszy w tym względzie przykład i popęd. — 


W dobrach swoich Zinkendorff, dzień jeden ztąd 
odległych, od lat kilku około 80,000 morw zasa- 
które już jedwabniki żywią. Buduje domy 
wciąż hodówaniu jedwfbników poświęcone ; i, 
wkrótce należy się spodziewać znacznego Sax 
łęzienia tego zakładu. 


Między Enzensdorf. = Szhwandorf, pomnożył 


„Książę Butzani ataia ilość drzew starych 


wielką mnogością przesadzonych morw. młodych. 
St. Pólten, Hrabia Jenielo s 
wiele tysięcy morw zasadził, gdzie ludzie z Włoch : 
sprowadzeni jedwabnice hodują. S 


W Jeintendorf przy 


ły a ł 


> = m, 


W Tuln, w Prezburgu, w Tyrnau i wielu in- 
nych miejscach, długie chodniki zasadzone są 
morwami, które dzierżawią hodowacze jedwabni- 
ków Tyrolscy. Co rok sadzenia takie mnożą i 
rozprzestrzeniają Się.. s 


-~ Z szezególniejszą energią i gorliwością wziął 


się do niej Sz. Doktor Reichenbach Wirtem=- 


berezyk, w dobrach Blansko. Wspólnie z przed- 
siębierczym Hrabią Hugo Salm, zasiał on wie- 
le morw, którę krocie już żywią jedwabników. 


5 x ; 

Zaprowadził on u nas morwy chińskie, wyda- 
jące we Franecyi wytworny jedwab. W Reichen- 
bergu, milę ztąd odległych dobrach swych, po- 
siada on już do sto tysięcy drzewek tego gatun- 
ku, tak wiele obiecujących. ; 

Zasadził on tam mnóztwo morw bialych, do 
którego to dzieła powszechnie użytecznego, po- 
mogli mu Księża Benedyktyni w Neuburg; pó- 
zwalając ma rozległych swych łąk górnych do za- 
łożenia plantacyi morw, ' 

Również w dobrach swych Gutenbrun blizko 
Wiednia, zasadził 200,000 morw; ale największy 
zakład podobny wykona w Nisku w Galicyi, któ- 
re to dobra nabył niedawno. 

Inny przedsiębierca w St. Veit, blizko Wie- 
dnia, wszelkie drzewa stare obsadza młodemi i 
rozciągle w ten sposób tworzy plantacye. 

Gorliwy posiadacz dóbr Nexing, weiąż sadzi i 
rozdaje morwy włościanom chojnie, 

I znamienite damy wspierają wznoszącą się tę 
gałęź przemysłu. * 

_ Hrabina Esterhazy w Guttendorf zasadziła 
50.000 młodych morw; a Hrabina Della Porta 
Już od dawna z wielkiem upodobaniem wychowu- 
je w znacznej ilości jedwabniki w małej swej po- 
siadłości w okolicy Śchónbrun. 2 

We wszystkich tych miejscach z niespracowaną 
starannością usiłują zastosować i przyswoić wszel- 
kie nowe wynalazki i ulepszenia, hodowanie je- 
dwabników na celu mające. , > 

Po tych wszystkich tak znamienitych zakładach, 
do naśladowania zachęcających, spodziewać się 
można, że hodówanie jedwabników w Austryi 
wysokiego dojdzie stopnia, i że nas nie przebie- 
gnie północna Francya w swych przedsięwzięciach, 
szczegolniej w okolicach Paryża rozwijanych, pod 
przewodnictwem i zachętą przez Króla dawąną. 
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Parę Słów. o terażniejszem jedwabni- 
ctwie we Francyi. 
(Archiv d. teuts. Landw. Mai 1837.) 


Rząd francuzki czyni co tylko może, by jedwa- 
bnictwo w kraju domajwyższego podnieść stopnia. 
Wysoka cena jedwabiu, a bęzcennośś wszel- 
kich rolniczych produktów, zachęca i ułatwia sa- 


dzenie morw tak dalece, iż już dziś można z pe- 


wnością sądzić: że Francya, za lat kilka, jedynie 


(krajowem jedwabiem liezne swoje fabryki zasilać 


będzie; a fo tem pewniej, iż podlug nowego spo- 
sobu karmieńia jedwabników, tą samą ilością li 
ści morwowych, bez porównania większą ich ilość 
wyżywić można, s 
Nowa ta metoda podobno z Chin pochodzi. Ró- 
žni się od dawniejszej tem, iż jedwabniki 
są karmione proszkiem z liści morwo- 
wych, umięszanym nieco z mąką i z gro- 
chem cukrowym. s 
Rząd francuzki kazał opis tego postępowania 
wydrukować, i jak tylko można najbardziej po- 
między rolnikami upowszechnić. (a) 
/ Uczeni i kapitaliści zwrócili dziś całą swą 
uwagę na wydoskonalenie we Francyi jedwabni- 
etwa; słusznie więc wielkich w nim postępów 0- 
czekiwać należy. ` ' 
Rząd francuzki wysłał P. Henryka Bourdon 
do południowych Departamentów, w celu obezna- 
nia tamże mieszkańców z nową metodą ogrze- 
wania i przewietrzania hodowli jed wa- 
bników-(czyli miejsca, gdzie są hodowane). (b) - 
Niemal wszystkie Departamenta wyznaczyły 
premia na sadzenie morw. Spodziewać się więc 
można, iż najdalej za dry lata liczba tego drze- 


- wa podwoi się. W tym samym stopnia i jedwab 


się polepsza; do czego wiele się przykłada upo- 
wszechnienie jedwabników białych. a a 


(a) Redakcya zapisała już pismo, o którem mowa, i 
spodziewa się wkrótce obeznać z niem swych czy- 
telników. Red. f 

(b) A więc i w południowej Francyi hodowle jedwa- 

* bników są ogrzewane; zbija to twierdzenie utrzymu=" 
jących: że w krajach południowych je- A 
dwabniki snują jedwab pod gofem nie- 
bem; — ma się rozumieć, iż tu nie ma mowy o 
tych robaczkach dziko żyjących. Red. 


S 


£ 


2a 
w ladomości Handlo wę i >o w bliższej styczności , 
Z rolnietwem naszem zostające. 
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Berlin 18 Czerwca. 


Ilość zwiezionej tego roku wełny znacznie by- 
la większą, a niżeli lat przeszłych, i wynosiła 
do 50,000 centnarów. Dawnej wełny na składzie 
znajdowało się 12 do 13,000 eent., co razem wy: 
nosi 63,000 eent. - 

Z tej wełny Brać można, że sprzedano 45 
do 46,000 cent.; pozostało więe na skłądzie 17 
do 18,000 eent. Cena była bardzo różna. Cien- 
ką wełnę kupowano. prawie po równej cenie jak 
w Wrosławiu: z poezątku nawet cokolwiek le- 
piej. Za średnio - cienką, której eena przeszło- 
roczna od 80 do 90 talarów. wynosiła, płacono 
mniej; w stosunku jednak jarmarku Szczecińskie- 
go, wyzej. Różnicę tę naznaczyć można, odtrą- 

cając od-ceny zeszloroeznej bardzo cienkiej wel- 
ny, 4 do 5 talarów, od eienkiej 5 dó 65 tal., a 
średnio-cienkiej welny 5 do 7 > tak, iż eeny 
w ogóle były następujące: 


> Bardzo 'cienka welna eest: od 95 do 115 tal. 
Cienka = = - — 75 — 85 — 
Srednio-cienka - à — 550 — 65 — 
Srednia - - = = 40 — 50 — 
Ordynaryjna  - - — 30 — 35 — 
Pelik wełna - - — 30 — 42 — 


* Pranie tegorocznej welny było po większej cze- 


ści dobre, bo sie w czasie pogody odbyło; gatu- 


nek jednak nie wyrównywał zupełnie przeszło-* 
rocznemu. W poniedziałek, to jest ie pierwszy 
dzień jarmarku, szybko , zawierano sprzedaże. 
We wtorek właściciele Żądali wyższych een, i 
wielu lepiej swą wełnę sprzedało; lecz we srode 
t czwartek znowu się ceny zrównały. Główny- 
mi kupcami w tym roku .byli: Królewsko- morskie 
Tokarz kiN handlowe, BLA niemieccy i 


-ziono wełny. cienkiej, 


Ba R hralo e 


spekulanci. Anglicy nie kupili więcej jak potowę 
ilości, jaką corocznie z TOIR AE zabie- 
rać zwykli. 


s z Pesztu 18 Czerwca. 

Wypadek tegorocznego jarmarku S. Medarda 
na wefnę, był tak niepomyślny, jakiego wcale so- 
bie nie przypominają. Ządanie wełny było ma- 
je, potrzeba jej jeszcze muiejsza; a brak pie- 
niędzy powszechnie czuć się dawał. Wpraw dzie 
właściwy „jarmark na welnę będzie miał miejsce 
dopiero w sierpniu, ponieważ zwykle późno u nas 
owee strzygą, a mianowicie merynosy. Dla tego , 
to, na obecny jarmark niemal wcale nieprzywie- 
Wystawiono na przedąż 
około 2000 cent. wełny zeszlorocznej i do 25,000: 
cent. tegorocznej strzyży wełny ordynaryjnej i 
średniej. 
wykaz cen tegorocznych i zesztoroeznych w tym- 
że ezasie: 1836. 1337. 
Wełna jednostrzyzna bardzo”. 


© cienka, centnar - - 170 zł. nie było. 
- Cienka średnia +10. 125. 130 — nie bylo. 
Średnia - - 90. 95. 100 — 68. 70. 


Dwustrzyżna 
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Caschamir - - 68. 70 — 53.50. 


Ketschhemel -_ 52. 54 S=5"— 40. 43. 
Theiss - 56. 58. 60 — 42. 48. 
Schegediger - - = - BO — 38. 40. 


Pesther GR DO 250053 42. 44. 
"W ogólności wełna była źle wyprana. — Welny * 
zat było bardzo mało; potwierdza to' wia- 


„ domość, iz w tntejszej RE bardzo wiele- 0 


wiec wypadło; co w ogólności i w innych miało 
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Capi er krowy z buraków. 


z 


„jącego. nie do. życzenia) kosztuje 36 zł. — Wielu 


śników: krajowego przemysłu, widząc ten-et- 


RA kupea Kakro na Nalew kach Nro 9042 402 kier, dalo sobie slowo, iż odtąd innego nie bę- 


stać można w różnych. gatunkach: enkru .ż bura- 


dą 
ków z fabryki Guzowskiej. — Kamien (24 funt.) tym, t tak” chwalebnym: przykladem., a wkrótce eu-/ 
enkru, białego (jak na nierafinowany, niezostawia-. Kre 
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zywali. — Oby więcej osob raczyło pójść za 


ie burukowe. Tor w (SU nay 
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